
Kr. '583.
«Iflf >WGg aaî M-tfug ŝr?:
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Ogólne połoźenis wojenna.
Graz, 18 listopada.

>'Grazer Tageipost® przynosi z Wiefkiis. nastę
pujące wyw-ody swojego współpracownika woj
skowego:

Ka północnej granicy  W ołoszczyzny walki 
przybrały większe rozm iary i zyskały na donio
słości. Na froncie wschodnio-siodmiogr.odzkim 
od. czasu odiparpia Ikontrofenzywy rosyjskiej nie 
zaszła dotąd żadna jeszcze1 'zmiana.

I ’od Gorycyą pomyślne a tak i austryacko-wę- 
gierskieb wojsk przeszkadzają przygotowaniom 
włoskim do Azissiątej efeuzywy.

Na Iini Duinnju ożyw iła się akcya wojenna.
Litwa pod- Monató.yrcim zakończyła się odpar

ciem wszystkich ataków  francuskich. La odcin
ku Czerny wojska serib&kie wysuwają swoje 
straże przednie prze/C-iwko stanowiskom  bułgar- 
sko-nibmicckm',. Lokalne sukcesy nieprzyjacie
la zostały okupione ogroinnomi stratam i,

Z frontu rumuńskśgp.
Berlin, 18 listopada.

> Lokal-Anzeiger donosi z Rotterdam u:
podaje- następujący obraz położenia 

wojennego w Rłjfjiuni-i:
A taki Rumunów na froncie w* UMt-a na cli; k tó 

re za poty icilzłain-o przed trzema dniami w Buka 
reszcie, zostały wstrzymane. Rumuni cofają 
się naw et z najważniejszych punktów  południo
wych, a wojska mocarstw  centralnych a takują  
napraerniftn rozmaite doliny.

W szydkio  zmiany, dokonane w ostatnim  ty 
godniu, wyszły na korzyść sprzymioronych, — 
Wojska F  a l k o  n b a  y  n a przeszły -od zacho
du na wschód1 granicę- Oddziały m ocarstw  ocn- 
t-ralnyeh posunęły się w głąb Rumunii na 20 ki
lometrów' ptza przełęcz Wulkan, na 25 kilome
trów- poza pi zełęci. Czerwcua Wieża, na 27 poza 
przełęcz Torabuirg, a na 8 poza Predeal.

W sprawozdaniu rumuńskiego sztabu -geineral- 
nege z -dni 14 b. on. stwierdzono t.e okoliczności, 
x wyjątkiem  .przełęczy Predeal.

 ----------------o----------------

M  M  IS!?i Bi I. li!?.
Berlin, 18 listopada.

L at. Z-gb donosi z granicy rosyjskiej, że 
rosyjskie ministerstwo wojny rozpoczęto przy
gotowania do dalszej kampanii, na rok 1917.

H n t L 2 3 l f l i  
rrzecisKo PolnKoa ras B t e f h .

Genewa, 18 listopada. 
Dzienniki szw ajcarskie -donoszą z Genuy: 
Kom endant wojskowy wezwał -przebywają

cych fcuta.j Polaków, będących obywatelami 
państwa rosyjskiego, ażeby zgłosili się do spisu 
i codziennie melaowali wi poiieyi.

SKazarsśe sułtan? egip^kśsgo.
Wiedeń, 18 listopada.

„N. Fr. Presse“ donosi z Bejrutu: Dzienniki 
tutejsze ogłaszają urzędowe obwieszczenie -na
czelnej komendy czwartej am ni, donoszące, że 
sąd wojenny w Aleppo skazał na śmierć „m con- 
tuuiatum“ Huseeina Kamela paszę, który  ogło
si! się khedywem, a następnie sułwiifterti Egiptu, 
ponieważ integralną -część cesarstwa, tureckie
go oddM pod obce panowanie. Wyrok, skazują
cy Husseima Kamela paszę ma śmierć, został juz 
zatwierdzony p-rzcz sułtana.

W m  p i l i  i r t  contr, i In .
Frankfurt, 18 'listopada. 

„Frankf. Z!g“ donosi: Wedle doniesienia
„Now. WrctniciM**, w najbliższym czasie nastą
pi wydalenie posłów mocarstw centralnych z 
Aten.

, Jimes^ o kor.eu wojny.
Haga, 18 listopada.

Londyńskie ,.T>me-s“ oświadczają: Angielska 
opinia publiczna zajmuje się coraz częściej py
taniem: jak dłi ge jeszcze potrwa wojna- Anglia 
nie może n a  to inaczej odpowiedzieć, jak  sło- 
wami: Tak długo, dopóki nie pobijemy Niem
ców. Drugie, pytanie: K iedy -]>obijemy Niem
ców'? W tej drwili n a  to pytanie odpowiedzieć 
n b  można, Wintu oczekuje, że wojna zakończy 
się jeszcze w roku bieżącym. Łudzą -się jednak.

Spisek w 0ubSin:6.
Bazylea, 18 listopada. 

Prasa, szw ajcarska donosi z Londynu: 
Skutkiem odkrycia spisku w Dublinie, roz- 

Yiązanie kwesryi irlandzkiej zostało znowu zna
cznie opóźnione. Spisek odkry to  w ten sposób, 
;:e do tajnych związków rewolucyjnych wstąpi
ło bardzo wielu agentów i policyantów dubiin- 
skich.

Okoliczność, że wojna nie jest jeszcze ukoń
czona, nie odgrywa, jeżeli o istotę rzeczy idzie, 
rówmeż żadnej roli. Że zasadniczo nowo organi- 
zmy państwowe możliwre są również podczas 
nierozstrzygniętej jeszcze wojny, na to można 
przytoczyć wiele przykładów. Należy w pienv- 
szyrn rzędzie wskazać na przykład Stanów- Zje
dnoczonych Ameryki północnej. Samodzielność 
ich wszakże uznała Frjwicya już w roku 1778, 
gdy w-ojna z Anglią wcałe nie była rozstrzy
gniętą,.

A dalei mów-i prawnuk węgierski:
Niema w prawie miedzynaroeuw.cm żadnych 

takich reguł, w-cdle któw eb, jeżcdi idzie o uzna
nie nowego pmństrwa, musiałaby zapanować je
dnomyślność między mocarstwami Owszem w-y- 
starcza, jeżeli naw et tylko kilka obcych potęg 
n-owe państwo uzna. His to iy  a  podaje liczne 
przykłady, ze nowo pow-stające ijoństwa ogóbio 
uznanie uzyskały tylko stopniowo i- że poszcze
gólne, nowymi utworami specyalnie dotknięte 
państw a o tych nowych utworach przez długio 
la ta  rac nie -chciały wiedzieć. Przytoczyć można 
choćby jako przykład kolonie poluidniowo-ame- 
rykańskie. Wiadomo, że tc kolonie od metropolii 
swej Hiszpanii już w roku 1810 oderwane, jako 
państwowe organizmy Ciuli, Wenezuela i Ńica- 
ragua dopiero po dzisiąt-kach la t zosiały uzaia- 
ne- l\y sta ro zy  tedy i dla nowej Polski, jeżeli na 
razie uznaną zostanie przez m ocarstwa central
ne i jej sprzymierzonych. Przez Turcyę zaś Pol
ska wogóle nie potrzebuje być uznawana, gdyż 
rl ureye znikmięcn Polski z k a rty  Europy do 
-t-ychc/.as wcale Oifi-cyaln-ic nie przyjęła do wia
domości.

oces pfzetlMłfo KmnnrzoBi.
Wiedeń, 18 listopada.

W  procesie, k tó ry  się-tutaj toczy przed sądom 
wojskowym .przeciwko drowi IC r a -m a r z o w i 
zakończył wczoraj prokurator wojskowy swojo 
"pLeidoyer«. Dzisdaj m ają wygłosić obrońcy 
swoje wywody. Prawdopodobnie wyrok zapa
dnie w poniedziałek.

PraSdsmoi-nniB piftstoa pesKisfo  
a praso niędzunsrfdDse.

H obec podniesienia przez prasę zwłaszcza 
państw  koalicyjnych kwesty! naruszenia praw-a 
rmędzynarodowego przez proklamowanie pań
stwa polskiego ciekawe są wywody wybitnego 
prawnika węgierskiego dra Dencsa D a r v a l a  
w „Poster Lloydzie1*. Spirac-ę utworzenia pań
stw a polskiego przez mocarstwa cenuralne dr 
D a r v a 1 rozpatruje ściśle ze stanow iska prawa 
międzynarodowego i uznsadnm ją  w ten sposób:

Powstanie nowego państw a możo jedynie i 
wyłącznie polegać na chęci i woli do życia jego 
oby u atoli, nigdy zaś n a  zachciankach obcych. 
W ten sposób tę tezę międzynarodowego prawa 
sformułował słynny Franciszek L i s z t .  Wiado 
mo, że n iektóre organy prasy- zagranicznej za
rzuciły mocarstwom centralnymi, żc one z nową 
Polską stw orzyły tylko narzędzie dla własnych 
celów politycznych. Ten zarzut jes t zupełnie 
nieusprawiedliwiony. Nowa Polska wcale nie 
będzie jakim ś wytw-orcm sztucznym, żadnym 
homunculusem mocarstw- centralnych; korzenie 
cną -ma i soki czerpie z najgłębszych głębm na
rodu polskiego. Państwow a samodzielność i nie
podległość Polski nie jest aktem  woli mocarstw 
contralnycL, jeno wypływem jeszcze najistot
niejszych dążeń narodu polskiego. Mocarstwa 
centralne stw orzyły tylko w-arunki wstępne w 
kierunku, ażeby- urzcezywis„niła się i przejawiła 
w-ola narodu polskiego. Zresztą .ta wola do ży
cia w narodzie polskim istn iała zawsze 1 ciągle, 
tęsknoty  zaś i nadzieje w' k ierunku powstania 
państw a w-łasnego i niepodległości żyły zaw-szo 
w  sercach polskich.

m-o-cjK jej autorów : tyle zdradzały niedojrza
łości politycznej. Na .paię dni zaś przed prokla
mowaniem niepodległości kolportow-auo usilnie 
(przeważnie drogą, wysyłania do poszczegól-. 
nyali mieszkań pod opaską) broszurę -p. t. »Prę- 
gio;rz«, wymierzoną przeciw- wszystkim tym P o
lakom, k tó rzy  ośw-iadczyili isię po1 stronie mo- 
■carstw centralny-cli. Broszura jest utrzym ana 
w tonie wulgarnym: przeznaczono ją widocznie 
dla użytku drobnych sklepikarzy i właścicielek 
magla, ty-ch najwierniejszych aclhercn-tów- ory- 
eriitacy-i wschodniej. Brosz-u-ra ikończy się we-. 
zwan:em do ludni polskiego, aby zwrócił swą 
karzącą dłoń przoziw w-iszystkim, którzy- wa to, 
ż-e nic ebeą iść ze wschodem, warci są  pręgierza. 
Lud warszaw-ski sw-ojam entuzya-stycznom za- 
ehowanienn się najletńej dow-iódł, co o  tem 
w-sr/ą-sdaiem myśli.

Entuzy-azim w-iśród -tl-umów znalazł swój wyr- 
raz w- ehwńli, gdy na rogach, łączących daw-ną 
ulicę' lir. Borga z poprzec-zncmi, przybijano no- 
w-e tablice z imieniem T-rauguuta. By! to jeden 
z najciekawszych m-o-m-entów- ;x>choda 5 listopa
da. Pomimo tylu miesięcy trw ającej w alki o na
zwą nlicyr, .pomimo dw ukrotnej uchw ały Pady

no w- niedzielę wójtowie gmin i sołtysi wiosek do
stali proklamac.ye, które natychmiast doręczono 
proboszczom i rozlepiono w całym powiecie.

Wrażenie było potężne. Zahuczały radośnie 
i uroczyście dzwony wo w-szystkich kościołach, lud 
zapchlił świątynie, gdzie z ambon księża odczytali 
proklamacye. Modlitwą, śpiewem »P.ożc, coś Pol- 
skę« i »Jeszcze Polska nie zginęła® lud podzięko
wał Bogu za łaskę i wyrażał głęboką swą radość.

N ijwspanialoj oczywiście wypadła uroczystość 
w samy-m Opatowie. Niebo przecudnie lazurowe, na 
którein ani jednej chmurki nie było widać, zdawa 
lo się brać udział w tej wielkiej radości na ziemi. 
O godzinie 6 rano czterech trębaczy, chodząc po 
ulicach miasta, oznajmiało hymnem »Boże, Coś 
Polskę®, że pękły- pćłtorawickowe kajdany, że już 
Polska z grobu powstała. Zbudzeni ze snu miesz
kańcy, Dumnie wylegli na ulice, by w skupieniu 
odczytywać proklamacyę, którą już tymczasem 
gęsto rozlepiono. Wnet zaczęli się zjeżdżać dość li
cznie zaproszeni przez komendę okoliczni obyw-a 
tele ziemscy.

O godzinie 8 w salach Towarzystwa oszczędno
ściowego i pożyczkowego odbyło się zebranie re
prezentantów władz miejskich, Towarzystw i sku-

micjiskiej, m agistrat wciąż jeszcze się wahał z | pień politycznych, na którem ustalono program 
powzięciom ostatecznej doeyzyi, jak  gdyby- uroczystości, oraz wybrano specyalną delegację.

P a  i & r © k l a m f m n n l s a  

n ie p o d le g l i  ścik
(Korespondencya „Nowej Reformy”.)

Warszawa, 16 listopada. 
(Legalizacja stronnictw. — Przeciwnicy. — Ulica 
Traugutta. — Powrót internowanych. — Sejm).

Gdy dnia 5 listopada wieczorem rozeuhuzy-az- 
mowanc Dumy, syte niezu yikły-ch i oszałam iają
cych, wrażeń wracały do domów, trudno było 
pogodzić się z faktom, żo 'po dniu radosny,m na
staje dzień powuzediin i ae  tak, jak  zwykle, .trze
ba będiźie wracać do urzędów, szkół, do co
dziennej .pracy. Gdy nadeszły jednak na-jibi-źsze 
dni powszednie, łatwo przekonać się można b y 
ło, że nie, stoimy w  tym samym 'pumk-eue, z -któ
regośmy wyszli, i że ccś się w życiu W arszawy 
zmieniło.

Pi-zedewszj stlkiem ujawniły się stronnictwa 
ipolutyctzme. Stan pólj-awności, w jakim  znajdo
wały się wiszystkie stronnicowa i grupy, z wy
jątkiem  zalegalizowanego jaszcze w lipcra »Klu
bu Państwowowc-ów Poltó'kicli«, zaczął należeć 
do przeszłości. Na d o n n , w którym  się mieści 
Kucał »Kluibiu literacko-nauKow-egO1®, wywie
szono tablicę »Liga Państwowościi Polskiej®. — 
O. K. N., gnieżdżący się doitąd w k ilku ciaenycli 
mi-eszikaniacb, wymajął obszerny lokal przy ul, 
Foksal Nr 17; na fromcie dc-rnu widnieje wiel- 
kioli rozmuaTÓw na)ńs '^Oćntratny -Ko.mitot N a
rodowy®. Nawet »P©łiSika Organizacya Wcjsfeo- 
wa«, która- minuo swego zdeklarowanie antyro- 
syjskiicigo frontu, spotykała się ,z różuiemi -podej
rzeniami, k tóro  często1 tam owały jej działalność, 
wystąpiła w pochodzie 5 listo.roda z własnym 
sztandarom , ą  w  ity.dzioń 'iróźnicj zorganizowała 
sama na uiic-ach 'Warszawy wiekdyiiięezną dc- 
m onstracyę młodzieży, aby zaświadczyć o swej 
gotowo-śói bojowej1.

Żywioły, hołdujące zasadzie »neutralno- 
ści«, —  czuły si.ę zaskoczono w-ypadlcami dni 
ostatnich. Nie zdołały jednak  wpłynąć na .po
ważne .czy nniki społeczne, aby dalej szły starą, 
w ydeptaną drogą. Mimo kwasów- i  pogróżek, 
dełogacya 'wyjechała do1 Berlina. Zapowiedzi 
urządzenie 'kontrdeimonsitracyi w- dzicii ogłosze
nia aic.pddiegł^cii spełzły na niczem. P-ostawa 
Diujiuu była taka-, tża mlusiała dać -dużo- do anyśle- 
nia n-ielicznym imo-hiikanom o-ryentaeyi dni da
wno miniony-ch. Gigra-niczomo się -zateim jedynie 
do wydania, kiłkiu odezw, kompromitującj-ic-h

zmiana -nazwy lu-licyyprzj tylu faktu cli dokona
nych niesłychanej w-a-gi, szczególnie nas obcią
żała w oczach koalicyi. Ln-d warszawski nie ży
wił przakommia do tego rodzaju dypilomacyi, i 
niezrażony tom, że miesiąc tem u przybite tabli
ce z imieniem T raugutta  z.nildy z czyjegoś roz
kazu, dopilnował teraz wykonania uchw ały Ra 
dy miejskiej Gdy czoło .pochodu, na którego

mającą, jako straż honorowa, towarzyszyć w tym 
dniu sztandarowi narodowemu. Sztandar ten, kosz
towny i piękny, sprawiony ze składek publicznych 
staraniem miejscowego posterunku Legionów pol
skich-, poświęcony był w czasie uroczystości 3 ma
ja 1916 roku. O godzinie 10 m. 30 w odświętnie 
przystrojonej sali w lokalu komendy obwodowej 
zebrali się licznie zaproszeni na tę uroczystość re-

pesedate szedł .oddział Legionistów, doszło do prezentanci społeczeństwa. Samego aktu odc.zyta- 
ogu daw-ncj ulicy Berga, wszyscy się "zatrzyma-1 nia proklamacji dokonał z nadzwyczajną okazało- 

!i, a  z tłumu wyszło kilku robotników- z go tow ą ' ścią komend: nt obw-odu, pułkownik ułanów Wale- 
.aiblicą, kharą wśród -ogólnego za.pału -nieizwło-‘ryan F e l i m e l  w- asystencvi adjutanta komendy 
cznie przybito. Ktoś z tłusrni zawołał: »Cze'ść kapitana B a u e r a  B. i oficera Legionów polskich 
pamięci Trativguitt.'a«,’ po-zeni pochód r-uezył na ' R o g e r  a, którzy proklamacyę trzymałi. ńńzme- 
przud. N azajutrz m agistrat -ucliwalił, zgodnie z sionj przez pułkownika okrzyk: »Niech żyje Pol- 
Oigólncm życizcniem, z-mianę nazw-y ukcy, a.k- «ka!« powtórzono trzykrotnie z zapałom. Zapał ten 
cciptując fak t dokonany. wzmógł się jeszcze, gdy- w otoczeniu straży hono-

Jńk gdyby dlatego, aby  nic nie mąciło ogól- rowej wniesiono na salę szkarłatny sztandar naro- 
nej radości dni historycznych, za*powiedziano dowy ze srebrzy-sty-m orłem. Głosem drżącym ze 

a wrót do -kraju internom-;: nych. Rzeo-zy wiście [wzruszenia, zc łzą w oku przemów-# teraz p.-Ry- 
/.naczna czięść zm-aiazła się jurż -z pow-rotem w t e ł ,  wyrażając wdzięczność społeczeństwa Ha 
Warszawie. Wśród i*ii&h znalazł się inżynier Fe- olui n.oiiarclićw i sprzymierzonych armi, za doko- 
liks T u r  o w i c z , k tó ry  rok ternu pad! ofiarą lianie tak wielkiego dzieła.
nieporozumienia1 'podczas rewizyi w kmenni Sto-I Tymczas<;m na obszernym rynku przed gmachem 
wa-rzysizenia spółdzielczego »Spclcm-«, przy uli- komendy- rósł tłum. Ustaw-ili się tam wszyscy ofitne- 
cy Szpitalnej. Nazwisko Twowyicza znane jest rowie i urzędn-cy, oddziały wojska, legioniści, 
Warszawie. Był on w  r-dku 1908 aresztow any Polska Organizacya Wojskowa, straż ogniowa 
prz-az rząd rosyjski przy wykryciu drukam i z własnym sztandarem, skauci ze sztandarem, 
P. P, S, w- sklepie przy ullicy Foksal i w ysłany szkoły i ochronki miejscowe, przyczem każde z 
na Syberyę, elkąd zbiegł pr-zez Jaąionię i A m ery-‘dzieci miało małe liało-czcrw-one chorągiewki. — 
kę na wiadomość o wytbuiohu wojny. 'Wysoko ponad głowami wszystkich wznosiła się

Wiadomość o decyzyi co do hitworaemto Sej- przystrojona w zieleń i barwy narodowe lablira, 
mu i Rady Staniu rozeszła się w Warawnri-e & n;1 której jaśniały słowa proklamocyi o niepodle- 
-poniedmłelk (dmia lo-go) .wieczorom., To warzy- głej Polsce. Wpbec tego pułkownik F e b u  e 1 pe
szy jej ogólno życzenie, aby-nuwo powsrałe in- stanowił powtórzyć wobec całej ludności aut od- 
stytueyo składały  się nic z  »neu'tra-lisbów«, tocz czytania proklamacji. Gdy w towarzystwie adju- 
z żywiołów, liołdujących zasadom  polityki czy- tanta i uficera legionowego zjawił się na balKonio, 
nu, gdyż tylko przy spełnieniu togo warunku zagrzmiaiy komendy: »Habt achtl® i »BacznosćL, 
zldolno będą do .pchnięcia -narodu polskiego na -Prezentuj broń!®, a równocześnie fanfary zsgra- 
drogę zdrowej polityki cibeanoj doby. J . K r z .  Łr yBoże, coś Polskę®. Tłum głowy oa rył i z za

partym oddecheię wsłuchiwał się w potężne akor
dy tego hymnu, który tak długo był dla Polski pie
śnią żałobną i błagalną, aż teraz nagle stawał się

OiM 5 L!S!0?QHQ. okrzykiem tryumfu i zmartwychwstania.
Głosem donośnym i uroczystym odczytał pułko- 

Opałów. Od kilku dni już głuche wieści o m ają-1 wnik F e l i m e l  manifest. Dreszcz radości wstrzą- 
cych nastąpić wielkich wypadkach podsycały w lu- 6nął tłumem, który bez końca powtarzał okrzyk: 
dnośei rosnącą gorączkę oc-zckiwanla-. Wszędzie. >'Nieeh żyje!® Entuzjazm ten wzrósł jeszcze, gdy 
naprężenie, skupienie ducha, szeptem powtarzane na balkon wniesiono w asystencji straż\ honoro- 
nadzicje. Tych, co w-ątpili i n edowierzali, z każdą w ej zielenią przystrojony sztandar narodowy. Na- 
godziną topniejąca garstka. Ale pewności nic było stępnie, śpiewając pieśni narodowe, udano sR w 
żadnej. Zręcznie utrzymywana tajemnica urzędo- pochodzie do prastarej kollcgiaty, której kronina 
wa podnosiła nastrój. Przyczyniło się to niemało sięga- jedenastego stulecia.
do spotęgowania wybuchów radości w sam dzień - Sędziwy proboszcz prałat ksiądz O i e s z k o w- 
kistoryczncgo dnia. J s k i ,  choć schorzały-, osobiście z ambony odczytał

W myśl zarządzeń władzy-, uroczysto ogłoszenie proklamac.yę i objaśnił ją w krótkich, pełnych za- 
proklamacyd miało się odbyć dopiero iv niedzielę, pału słowach. Pc skończoncm nabożeństwie i od- 
dnia 5 b. ni. W tym celu zgromadzeni dnia 4 b. m. śpiewaniu »J\ Dcum® i pieśni narodowych, wyru- 
iiomcndanci posterunków żandarmeryi otrzymali szyła uroczysta pvocesy-a z chorągr iami i oferaza-
w komendzie obwodow-ej w opieczętowanych pacz
kach insirukeye i plakaty z proklamacją, z pole 
ceniem doręczenia ich dopiero w niedzielę rano 
naczelnikom wiosek. Dopiero więc o godzinio 6 ra

mi kościelnym, i sztandarami narodowymi, śpiewa
jąc »Bożc, coś Tulskę®. Obszedłszy rynek dookoła, 
powróciła ] rocesy-a do kościoła i na tem zakończy
ła się urzędowa część uroczystości.

£  ipoś-rćil w-spólczcsiiyćli Siunlkiewiczowi 
wielkioli pcis-kui na polskim iParnasio, nsajibliiż- 
szą mu -daeh.'dtm i ]>olotcim m yśli narodowej by
ła Mary a Konoi-anicka. -T-omiędzy tymi -dlwnj- 
giwn isLula 1 o ocl szeregu hit- dziwne1 ąiokrewień- 
istwo ideału, którcigo iwyirazcmi było w-zajemne 
■duskoiiale. rozaiuiicnic się. Na jóbilońsz^ Kono- 
pniiokiej Si-jn-kicwic-z napisał w- wBJHiołece 
W;Lrszfiv.skk‘j« ]Tzeipy-szny łiymm aiwiolbiemia 
prozą, M ó iy  ido na.jipięiknieijśzycli Jhejnotów 
■polskiego clowa zaliczyć należy. Apoteoza ta 
była odpowiedzią na- świe-tnyr artytlcul k ry ty 
czny, naprany- 'przaz KonojBaicką w  »Kuryerzc 
WarszawiskiRK * cfkazyęŁ j.abil-eniiszow-eg-o- cbclro- 
du Sienkiewicza w midi* 1900.

lTzytacKiiny i>oniżej w-y-ijątki fe cbarakleuy- 
s-tyki, k tóra intuicyą wyprzedzał w-iszyistkie gło
sy- późniaj-szych kryity-Oców- o *S ionkicw'1'Czu, a 
była pr/y grywlcą- do jud-nego .z najświetniejszych 
stud.yów Lry-tyicznych ^Konopnickiej, d-o prze
pięknej oceny »Krzyża-ków«, za-miesziozone-j w 
zbicrowym tomie Ptudyów krytycznych Kono
pnickiej p. t. n-Trzy 'Szkice®:

K iedy Sienkiewicz tworzyć zaczął, poczy
nał sobie odrazu tak, jak  człowiek, k tóry , 
przy stąpiwszy do 6Mbo tlejącego ogniska, 
chc-e je  rozdmuchać, zasi.ić. Człowiek taki 
przełe-wszystkiem uderza w pukryto popiołem

głownie, aby -z mich sk ry  dobyć. Ale »Teika 
Wor3zyl'Jy« nic jełst czern ihlnent, jak  właśnie 
pchnięciom 'takich stygnących gilowien, które 
płomienia życia uitr.zyimaó na sobie nie mogły. 
Głownio zatrzeszczały'', za skwierczały, okryły 
się dyim-em 'gryzącyim, a le  skry  z mi-eli puszly. 
Ogarnia czwwidk ów ognisko, iz.bierając rozrzu
cone du-okoła clfnuisty-. I Sienkiewicz podobnie 
czyni. I on n ie chce, żeby bu -cośkolwiek zosta
ło nieobjęto wspólnym płomieniom i »Na m ar
ne® -poszło. Gały- szereg Sienkiewiczowskich 
kieacyj j-eist właśnie takicni igamieniem obu
rącz rozrziuic.on'eigo, zani-edbanego cli-rust-u na 
ognisko życia. Jakoż w ynajduje on i ukaziuje 
nam ów inarnowaniy podpal życia-, w wiejskim 
muzyozku ow-y-ni, tak  \ łaśiiiie ubitym, jakby- 
kfbo ubił słowika; to  'w ÓYknwrzonic 'Toporku i 
Maiysi, »zorzyr rumian,oj«, idącej z Lipiniec za 
ocean »Za chlebem«, a ginącyełi w  m ęce i tu
łać,t-wie; to w wątłymi płomyku, chwiejącym się 
w piersiach umęczonego na duszy i, ciele dzie
cka, k tóre um-ic.ra, gdyż namka tragedyą się dla 
niego stała; to w potężnej chł-o-ps-kiej pięści 
;--Baihka«; to w o-nyc-h, śmieirteilną siecią krzywd, 
zdrad i obojętności, oplątanych iniesz-c-z-ęśni- 
kach: Rzepie i Rzepowej, k tó rzy  giną dlatego, 
że ani ciepłem, ani światłem .wspólnego ogni
ska' życia- objęci nie -byli- A g dy  tak  ogarnął 
najbliższe i naj-bar,dziej podeptano chrusty, po
czął potężnym tchem  dobywać żaru od ss-m-ego 
tła ogniska,

*

Sienkiewicz nio wskrzesza .przeszłości, jako 
Pictrowinia, po to-, żeby ją  przed sądem naszy-un 
stawiać i od niej świadectwo iviny .przeciw 
żywym brać. I tom isię .różni Sienkiewicz od 
tych, którzy-, m ając czarnokisięskie zwierciadło 
Twardowskiego, ukaz/upą nam w nie.ni m ary 
przeszłości. Gdy na zwierciedle rozciągnie się 
zasłona, mary zn-ikmą, przewieją i t-y-lko chłód 
grobow-y pójdzie od nich na nas. Nio! Takiem 
zwierciadłem Sienkiewicz nie posługuje się. ni
gdy. I w tem  leży cza-rodziojjstwo jego.

Nigdy też, ani w  try-łogii, ani w Krzyża- 
kach nie słyszymy suchego sizelestu przewra- 
canycii k a r t starych kronik, .martwego łamania 
się starych pergaminów i ehaiakt&rystycznego 
z-grzytu mozolnie dobieranych 'kluczy do zar
dzewiałych 7,am'ko v datokiej przeszłości. Ni
gdzie .nic widzamy -tego. nauuuzzczernią, które, 
gdy- ra.z na -czole badacza uc-zy-ni się Wtou patrzą
cemu widncui, naty-ciiniiast i w dziele zostawia 
ślady- bruzd i 'zmarszczek. Nigdzie i w najm niej
szej naw et mierze nie czujemy te j kurzaw y i 
stęehlizny' wieków, .przez które, nam, -bądź co 
bądź, trzeba ktroozyte.

Ów zgrzy-t, ów m artwy szelesit, owo naniar- 
-szezenie czoła i stęchliżna wieków, wszystko to 
niezawodnie było, być musiało. Owszem: im 
dzieło wolniejsze ma być od atęcliiizny takiej, 
tem więcej twórca dzieła natykać się- jaj m u
si. Bo dopiero nałykaw szy się jej polne płuca, 
może przerobić stocliłiznę ową na- św ieży dech.

1111111,11 * 1 ■■‘iwnii mii J iIiiimiuh łriri/wnnBaagac

. N'lyt -po MicKiewi-czu nio malował (tak, jak  
S ienkiew cz zbioroiw j duszy swojego plemienia 
i jej uniesień, jej Wiary-, jej prostoty, je)j męstwa, 
jej sity, jej nadziei, jej powstrzymanego pędu 
k u  wielkości, k u  sławie, jej rzewnych głębin i 
jej wyiouićhów natchnienia.

Ta dusza zbiorowa — to bohaterka Sienkio- 
wiczowskiego dzieła -•Trylogii*, oraz ^K rzyża
ków®.

Jest- to wielką przew agą powieści history
cznych,

*
Odrazu, od .pierwszej niemal karltv, Sienkie

wicz staw ia tok  rzeczy- na takiej c-ocJiył-ości 
dziejowego mom-enitlu, z której koniecznie i nie
przeparcie stacza się ku kresowi swemu, jak  -la
wina, sam prz-e-z się, w łasną unocą. Niekiedy 
■nawet toczyłby się zbyt nagle,, ze względu, na 
fabułę powieści, -gdyby' igo nie trzym ał na sobie 
niezrównany artyzm  o p o n : a da nia. Gtóż to tło 
ruohomo, gorejące, palące się pod storni, to 
wrzonio dziejowego kipiątlku, giizieś bii-żej, 
gdzieś daląi. gdzieś w głebi-ziemi, po k tórej łu
dzić spokojni tymczasem chodzą, ta  nadzwy
czajna, wprost żywiołowa wohemency-u środowi
ska powieści, sam ą już rzecz się stanow i d ra
mat, który- nam z  gorączkowego wzruszenia, 
ani nu chwilę ochłonąć nie daje. Alo też  przy 
takiej ty łko dynam ice dzieła ujawnić sie mógł 
ów niepowstrzymany >pęd duszy- powszedme-j, 
w wielkość idąc-1 j«.

Od duszy- tej odszezepia Sienkiewicz poje

dyncze promienie dusz indy-widualmy-eh, tw o
rząc bogatą galeryę typów mocny-ćh, jędrnych 
zwarty-cłi i nie zmiemie barwnych. Jedne z nich 
tworzy przedziwnym ,poetyckim  kunsztem , k tó 
ry w krea>cyac:h tycłi .zńajduje skończenie a rty 
styczny wyraz; inne — 'temperamentem, nrawiu- 
rą, rozma-ehem ręlki, jakimś iiiczawodzącymi m- 
stynfktam rycerskiej krw i w żyłach. W każdym 
z nich czuć mocny puls własneg-o życia; każdy 
uderza nas silnym konturem , poza którym  czuć. 
cały św iat w łasnych pobudek, dążeń, -pojęć, ca
łą odrębność psychiczną, indywidualną. A prze
cież we wszystkich tych doskonałych, indywi
duach wyjawiają, się głębokie rysy duszy ple
miennej.

Tworzy to na tle jednego motywu chwili zda
rzania. przebogąłą symfonię tonów, z (których 
każdy, obok własneg-o, samoistnego, i żadnem 
inneni nie dającego się pokryć brzemienia ma 
jesz-cze jakąś głęboką, zasadniczą, pierworodną 
dźwięczność.

4:
Twórczość S 'enkiewieza jest- mocna, bujna, 

zdrowa i nieporównanie żywotna. Rodzi ona 
nietyłko coraz nowe -dzielą, ale coraz nowe siły 
wlewa w życic. Nie jest to -kwiat, i nie jest 
to kłos; nie jest- to  naw et cary snop kwiatów 
i kłosów. To je s t wielkie, wielkie otzcwo, zro
śnięte saimym rdzeniem swoim z zicimią-matką.

» ■ - " i 'n  .
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Wieezorem odbyła się w sali teatralnej miejskiej myślą, okazało się bowiem, że na uzyskanie zezwo- 
w budynku straży ogniowej podniosła uroczystość lenia na przekroczenie granicy szwajcarskiej cze- 
narodowa. Chór »Lutni« odśpiewał hymn »Boże, ' kać potrzeba zwyczajnie około dwóch tygodni.
coś Polskę*, którego publiczność wysłuchała, sto
jąc. Krótkie, ale gorące przemówienie wstępne wy
głosił rejent H o r o d y  ski .  Następnie wstąpił na 
estradę, przywitany owacyjnie, poseł do wiedeń
skiej Rady państwa, podporucznik Legionów pol
skich Tadeusz R e g e r. W pełnem treśei, gorącem 
przemówieniu witał mówca wskrzeszoną ojczyznę 
i zakończył okrzykiem: »Do broni, Polacy 1*. —
Huragan długotrwałych oklasków i okrzyków był 
dosadną odpowiedzią na to wezwanie. Wieczór za
kończono wspólnem odśpiewaniem pieśni narodo
wych. Zapał i entuzyazm długo jeszcze rozbrzemie- 
waty po uliczkach cichego zresztą miasteczka, po 
których straż ogniowa x młodzież arządzna pocliód 
z pochodniami.

Tak zakończył się ten pamiętny dzień w ogólnej 
radości wszystkich warstw i stanów.

Jędrzejów. Dnia 5 b. m. odbył się tu uroczysty 
obchód z okazyi ogłoszenia niepodległej Polski. 
O godzinie 11 przed południem Liga kobiet wrę
czyła legionistom na rynku przy dźwiękach orki% 
sty strażackiej sztandar, z którym pomaszerowa
liśmy do komendy obwodowej. W czasie odczyty
wania manifestu jeden z legionistów trzymał sztan
dar za pułkownikiem. Odczytanie odbyło się z try
buny na rynku. Potom odbył się pochód po mie
ście przy dźwiękach orkiestr strażackiej i włościań
skiej 7. okolicy. Nastrój był bardzo uroczysty i ser
deczny, wszystkie szkoły i ochronki brały udział.

We wtorek i we środę mieli legioniści w szko
łach okolicznych dla włościan pogadanki na temat 
manifestu, przyjęte serdecznie przez zgTomadzo- 
uyeh.

S iiiis f K r a M s  I M .
Nasz korespondent donosi nam 

z Litwy:
Dnia 1 i  listopada w ydał piulkownik Stani 

3ław kr. S z e p t y c k i  następujący rozkaz do 
Legionów Polskich:

Z rozporządzenia Naczelnej Komendy au- 
stryncko-węgierskiej obejmuję Komendę Legio
nów Polskich,

Wyodrębnienie Galicyi a Polacy 
na Śląsku.

Z powodu zapowiedzi wyodrębnienia Galicy i 
zoi.mieszczą „Gwiazdka Cieszyńska/1 następujące 
znamienne uwagi, m ające charak ter oświad
czenia:

„Ogłoszenie niezawisłości Królestw a Polskie
go wywołało na Śląsku wielką radość. W szy
scyśmy marzyli od zarania młodości o wolnej, 
niepodległej Polsce, lud nasz dopytyw ał się nie
zliczone razy, czy też rzeczywiście kiedyś Pol
ska na nowo powstanie. Wdzięczni też jesteśm y 
wielkodusznemu monarsze za ■wskrzeszanie Pol
ski i z niecierpliwością o<zekiwae będziemy 
dalszych troków , zmierzających do przeprowa
dzenia tego wielkiego planu.

Musimy tu  zaraz zaznaczyć, że radość nasza 
byłaby jaśniejsza i żywsza, gdyby ogłoszenie 
PioM nie było połączone z wyodrębnieniem 
Galicy i, owszem gdyby manifest z dna* 5 listo
pada obejmował także Polaków  śląskich. Tak 
się jednak nie eta to, a to pominięcie nas po- 
skiamra m sz  zapał i każe nam. trzeźwo patrzeć 
na nastające zmiany.

Nie wiemy chwilowo, czy spełniono życzenia 
Koła ptob kiego, domagającego się od dawien 
dawna szerszej autonomii dla Galary i, czy też 
żądania Niemców austr., stawiane od kilkudzie
sięciu lait w  różnych programach radykalnych. 
Dla nos Polaków śląskich, jedno i drugie zgu
bne i szkodliwe, bc po usunięciu posłów pol
skich z Gałicyi z austr. Rady państw a posłowie 
■polscy ze Śląska skazani będą na własne siły 
i wubec większości niemieckiej w  parlamencie, 
k tó ra pewną jest pu wodiębuieniu Gałicyi, tru 
dno im będzie utrzymać dotychczasowe zdoby
cze, .nie mówiąc już o uzyskaniu nowych- — 
Wyodrębnienie Gałicyi przedstawia się więc ja
ko c!ężki cios, wymierzony, może niesamowic- 
dnic, przeciw istnieniu i rozwojowi ludności pol
skiej na Śląsku i dlatego bez uroczystego zape
wnienia nam szczegółowo w drodze ustawoda
wczej praw naszego języka i naszegó ekonomi
cznego rozwoju nie godzimy się na w mowie 
będące wyodrębnienie Gałicyi. %-milionowa 
ludność pcfcka na  Śląsku, stojąca wysoko pod 
względem kulturalnym , więcej zaważyć powili 
na, aniżeli wyodrębnienie Gałicyi. W yodrębnie
nie jest formą przejściową stosunku Gałicyi do 
państwa, duży zaś odłam narodu wart, by go 
dla formy nie skazywano na śmierć wynarodo
wieniu. Oświadczenie to nasze niech przyjmie 
Koło polskie do wiadomości.“

K r o i t l k a .
Kraków, 18 listopada.

Zima. św. Marcm^ilerplrwte pnzorcekał, aż się 
wszystkie uroczystości krakowskie odib^dą i ukoń
czą bez przeszkody, po ozom dopiero wjechał z try
umfem na „białym koniu11 w miury naszego grodu. 
Wjazd ten odbył się w dniu wczorajszym i trzeba 
przyznać, ..udał się11 wcale dobir/.e. Przez cały dzień 
wczorajszy padał śnieg i odrazu suiym pokład na 
okrył bielą dachy gmachów, drzewa i ulice. War
stwa śniegu wieczorem utrzymała się nawet na 
chodnikach. L \ł co pi ot wszy dzień prawdziwej zi
my w Krakowie.

Aprowizacya iriasta. W poniedziałek, dnia 20 
b. m , o gwP/wme 5 po południu odbędzie się w 
magistracie krakowskim posiedzenie miejskiej ko- 
misyi aprtwizaeyjnoj z następującym porządkiem 
dzietno m: 1) Obniżenie t a r y f y  maksymalnej na
mięso i wyroby masarskie; 2) załóż* nie musami 
miejskiej dla aprowizacji kuchni obywaUIskidi; 
3,i sprawozdanie z działalności kuchni obywatel
skich; -i) bi“żące sprawy aprowiz.ieyjne: 5) orgnni- 
zacva sprzedaży mąki celem usunięcia tak zwa
nych .ogonków*; G) sprawozdanie delegatów dla 
nadzoru sklepową magazynów i piekarni miejskiej; 
7) sprawa otwarcia nowych sklepów miejskich.

Po zgonie ś. p. Henryka Sienkiewicza. Panna Ja 
dwiga S i e n k i e w i c z ó w n a ,  otrzymawszy ze
zwolenie na przejazd przez granicę, wyjechała 
wczoraj wieczór do Szwajcaryi.

Inne osoby, które wybierały się na pogrzeb ś. p

Książe pruski Waldemar, syn ks. E e n r y k s  
pruskiego, brata cesarza W i l h e l m a  II, przybył 
dzisiaj pnzed południem w towarzystwie dwóch ad- 
jtrtantów do Krakowa i zwiedził szczegółowo prace 
około odnowienia Wawelu, katedrę, b-MioKkę J a 
giellońską i kościół N. P. Maryń, pocnenn po godzi
nie 3 po południu odjeżdża. Na Wawelu prowadzali 
ks. Waldemara pj). B u g d a a i  i S k a w i ń s k i ,  
a nadto komendant twierdzy krakowskiej ger. L u- 
k a s i pułkownik szitabu generalnego G r i m m .

Mianowania i emerytury w magistracie krako
wskim. Wczoraj odbyło się posiedzenie sekeyi pra
wniczej pod przuwounictwem r. m, p. H a ł a t k i e- 
w i c z a ,  na ktorem uchwalono przedstawić Radzie 
miasta wnioski o udzielenie kilku fuinkeyonaryu- 
szosn magisi ratu vemajn aetans, celem z.amianowa- 
nia ich urzędnikami etatowymi. Następnie udzielo
no jednemu z urzędników z powodu choroby dłuż
szego urlopu, jednego zaś po wysłużeniu 40 lat słu
żby uchwalono przenieść na własne żądanie w stan 
spoczynku, wreszcie uchwalono wnioski na udzie 
lenie kilku emerytur i zaopatrzeń z łaski służbie 
miejskiej.

Kanalizacya miasta. Wczoraj odbyło się posie
dzenie komisjo drogowo-kanalowej pod przewodni
ctwem wieeprczjrdcn,t.a p. S a r  e g o , na którem za
twierdzono wnio-ski magistratu w sprawie uporząd
kowania. budowy chodnika, oraz budowy kanału 
w kilku ulicach miasta.

Wieczór ku czci śp. H. Sienkiewicza. Zarząd 
„Kursów literackich (św. Arrnj7 2) donosi: Program 
wieczoru niedzielnego, poświęconego pamięci Hen
ryka Sienkiewicza poprzedzi wypowiedzenie słowa 
wstępnego, napisanego specyalnie na ten cel pr/ea 
K a z in iic rz ii Tetmajera. Początek wieezoni punktual
nie -o godzinie G wieczór. Dochód ze wstępów (w 
cenie 1 K) przeznaczono na rzecz biednych Pola
ków litewskich w myśl ostatniej toteneyi wielkiego 
pisarza.

Koncert braci Feuermannów. Jutrzejszy koncert 
w »Sokole« hraći Zygmunta i Emanuela F e u e r 
m a n n ó w  ma program następujący: 1) Mendels
sohn: Trio D moll, 2) Loeatelli: Sonata na wiolon
czelę, 3) Ruff: Suita op. ISO na skrzypce i forte
pian, 4) Spohr: Adagio, Czajkowski: Pezz,o capric
cioso, 5) Mozart: Adagio; Rust: Gigue, Brahms- 
Jcaclnm: Taniec węgierski Nr 7; Paganini-Wilheł- 
my: (Japrice. Akompaniuje zaszczytnie znany w 
Krakowie pianista wiedeński Otto Schulhof. Nieli
czne pozostałe bilety sprzedaje Jrioęgarma Prane. 
Eberta.

Muzyka kościelna Jutrc w c&asie sumy o g. 11 
w kościele akademickim św. Anny wykona cliór 
mieszany pod kierunkiem K. G a r b u s i ń s k i e -  
g o msze D-moll W. A. Mosarta, Na ofertoryum i 
Bonedictus śpiewać będzie p. Mary a  P i ł  a r z - M o- 
k r z y c k  a pieśni St. Moniuszki i K. Słu<rkdńśkiego.

Z dyrekcyi miejskiej szkoły goiowania i gospo- 
darsiwa domowego, Z koncern stycania> 1917 odbę
dzie się w tutejszej szkoło egzamin dla kandydatek 
na ni.urzy.dolki ■zawodowe do szkół gospodarsawa 
domowego. Prawo składania egzaminu przysługuje 
wszystkim nauczycielkom szkół ludowych, które 
ukończyły semimaryum gospodarstwa domowego. 
Kandydatki zamierzające poddać się tumu egzami 
nowi, mają wnieść -podanie mieostemDłowaine na rę
ce dyrekcyi w terminie do 15 grudnia br.

Z niewoli rosyjskiej. Otrzymaliśmy dzisiaj listo
wno doniesienie z Szadryńska w Rosj i, że pp. P o- 
r u s z y ń s k i  Paweł, L g o c k i Stefan i K o p e ć  
Eugeniusz — wszyscy trzej legioniści -  znajdują 
się w niewoli rosyjskiej i- zostali umieszczeni w 
Szadryńsku (Szadrinsk) w gub. Permskiej.

Na »Gwiazdkę« dla żołnierzy *v szpitalach kra
kowskich ofiarowało prezydyum krajowego Sto
warzyszenia ^Czerwonego Krzyża* 3.000 K, zaś 
filia krakowska krajowego Stowarzyszenia C zer
wonego Krzyża* również 3.000 K.

Z zfam  p ju s k ic t ł.
Kursa dla wj kształcenia polskich urzędników 

administracyjnych. .Deutsche Warschauer Ztg* 
pisze:

»Xa kursa akademickie zgłosiło się 450 kandy
datów w różnym wieku i różnych zawodów. Komi- 
sya przyjęcia podjęła się trudnego zadania spraw
dzenia podań i wydania decyzji o przyjęciu. — 
Uwzględniono 100 kandydatów. Ze względu, iż z 
jednej strony właściciele ziemscy swobodni są tyl
ko podczas miesięcy zimowych, z drugiej zaś stro
ny wobec widoku otwarcia kursu wieczorowego 
podczas miesięcy letnich dla mieszkańców Warsza
wy, dopuszczono przedewszyslkhm kandydatów 
z prowincji.

W tych dniach odpowiednie zawiadomienie prze
siane będzie osobom, dopuszczonym na kursa. — 
Otwarcie akademickiego kursu administracyjnego 
odbędzie się w niedzielę, dnia 19 b. m., o godzinie 
10;,/4 przed południem w sali uniwersytetu. Na 
otwarcie to naczelne kierownictwo roześle zapro
szenia.

O otwarciu kursu dla urzędników niższych nastą
pi speeyalne zawiadomienie*.

Akademia studencka w Warszawie. W pierwszą 
rocznicę wskrzeszenia umiwersjrietu polskiego w 
Warszawie odbyła się w d n u  15 bm. w sali Filhar
monii „AkademX  studencka11 ma rzecz Braa-niej Po
mocy studentów uniwersyte-tou warszawskiego. Na-

coiem wznowienia „Klubu przemysłowców11. Prze
wodniczył iprof. T. K o 8 1> u c h.

Po odczytaniu ustawy tatwierdsooiej przez wła
dze okupacyjne, zebrani aoszłi po djskusyi do 
■wniosku, iż należy ją zmienić odpowiednio do po
trzeb chwili, wskutek togo powierzono zarządowi 
wyjednaniu niezbędnych zmian i powołano też se- 
kcyę odczytową.

Do zarządu weszli pp. Biliński, Artwiński, Pło- 
ski Pacholski. Kozłowski, Kost orski, Jagniątkow- 
scy W. i M., Szydłowski, Topolski, Poianowskl, 
Łukasiewicz. Na zastępców pp. Kossuth, Kotowski, 
Diner wski, Gruaert, Krynicki, Lane-zyik i Rudzki 
Do fcomisyi .rewizjępiej pp Koziowioz, Tyszko i 
Kostur h, Wpisowe oznaozono na 4 korony, wkładcę 
mie&ięceną na 1 koronę.

Za,eąd ldiubu kiząta się nad wynajęciem obszer
nego lokato, aby pod wspólny dacii zgromadzić 
wszystkie kulturalne instyfcucye w mieście — se- 
keya odczytowa urządzać będzie odczyty — w ob
szernej sali kmiUi zrzeszenia zawodowe radzić bę
dą nad swymi sprawami Koło śpiewacze umilać bę
dzie wolno chwile, od pracy i wiole innych zadań 
loży w programie zarządu.

Poświęcenie bursy dla uczniów w Piotrkowie.
Dziennik Narodowy* donosi. W dniu 13 b. m. w 

południe odbyło się poświęcenie oursy dla uczniów 
gimnazyum polskiego. Obrzędu religijnego doko
nał ksiądz kanonik Z a g r a e j e w s k i, pocz.em 
przemówił do licznie zebranych gości, naznaczając, 
iż bursa jest inieyatywą prefekta ks. Jelińskiego, 
a czynem Związku katolickiego. Choć fundusze 
na początek przedstawiają się w ilości bardzo 
szczuplej, jednak urzeczywistnienio tak pożytecz
nej instytucyi dokonanem zostało pod wpływem 
wiary w opatrzność Bożą i ludzką. Celebransowi 
podziękował ksiądz prefekt J e l i ń s k i ,  zaznacza
jąc, że bursa staje się domem rodzinnym dla pię
tnastu młodzieńców. Wśród obecnych znajdowali 
się: pułkownik Schnajder, starosta p. dr D u n i- 
k o w 8 k i, inspektor szkolny p. K o r o l e s k i ,  
dyrektor dr M a g i e r a ,  rada pedagogiczna szkoły 
z dyrektorem p Andrzejem S t a w i ń s k i m  na 
czele, liczni członkowie Związku katolickiego i ko
mitetu ratunkowego.

Z W‘łna. (Przymusowe stawiennictwo do pracy). 
W sprawie ogłoszonego niedawno w Wilnio obwiesŁ- 
ozoma, któro zarządza przymusowe stawienie się 
do ipizeglądu lekarskiego celem zba.lama z dcl no

rii cznik legionowy Jan Łysek w 3 ip. Legionów' jwl- 
skich.

N a j w y ż 1 1 e p u c h  w a l  n h  u z n a n i e  wy- 
rażono: podporucznikowi legionowemu 1 p. uła
nów Tadeuszowi Grabowskiemu (ponownie), po
rucznikom legionowym Tomaszowi Knzjnskiomu wt 
2 p. i Waleryamowi Gzumic w 3 p.; podporuczni
kom legionowym Maryamowi Sroczyńskiemu i Zy
gmuntowi Klingerowi w' 1 p. ainyleryi i Jerzemu 
Schwaiz.enberg-Czeniemu w 5 p.; kapitanowi le
gionowemu di. FardjTiar„łov.i Zarzyckiemu w 4 p.; 
pomoznikom Ic^aomowym Stefamowń Tormie wr in- 
tendanifcurze komendy Legionów polsMidi, dr Ro
manowi Góreckiemu w 6 p. i Tadeuszowi Bobrow
skiemu w komandzie Legionów polskich.

Z ł o t y  k r z y ż  z a s ł u g i  z k o r o n ą  na  
w s t ę d . z e  m e d a l u  w a l e c z n o ś c i  otnzymnli. 
D orocznicy  legionowi Gustaw Krótki-Koehanowski 
w urento dywtzyjrym i Albin Chęciński w komen
dzie L"gionów polskich, % z ł o t y  k r z y ż  za-  

ł u g i  n a  w s t ę d z e  m e d a l u  w a l e c z n o 
ś ć  pof.porueanncy legionowi Tadeusz. Garbusiń- 

ski, Mieczysław Adom Michałowsk’ i! Stanisław7 
Bałanda w komendzie Legionów pokkieh. oraz 
oh ar? żo wie legionowi. Adam Riątk-owski w7 iiijen- 
danturze komendy Legionów7 polskich i Otton Klein 
(ogiiiom.ist-rz, w 15 p. haubic polowych' komendant 
tronu Legionów Dolskich.

Zguba. Wczoraj o godzinie G wieczorem p Bła
żej W a 1 a w s k i, funkeyonaryusz kolejowy, prze
chodząc ulicą Lubicz kolo przekopu kolejowego, 
potknąwszy się, upadł i podczas togo zgubił 64 K. 
Uczciwego znalazcę uprasza się o zwrot tej kwoty 
pod adresem: ulica Blich 1. 9 (dom kolejowy). Nad
mieniamy, że p. Walawski jest człowiekiem nieza
możnym, mającym ośmioro dzieci i utracenie tej 
kwoty byłoby dla niego bardzo poważną stratą.

. Sobuaa, 18 Lieuopada 19ib.

pi zycuyny w yraz.il się tak  nieściśle i ciemno*, 
gdyż ibezpośreidnie powołanie się na  kongres 
wiedeński przy panini a-l oby zaraz każdem u hi
storycznie wykcffltnłc.on.amiii czj-tolmkowi, że 
tam wcale aie przyznano Rosyi kraju polski ago, 
jako nowej prow tncyi, lecz całkiem 'pizeciwiiip, 
za zgodą wszystkich państw  eropejskich i Kró
lestwa Polskiego1, koronę tego  Królestw?- prze
niesiono na cara. Przy -uKyaiu jogo wojsko w eą 
przowmgha w cale nie n a  podstawie jakichkol
wiek europejslkioh układów, tem mniej tez, uro
czyście zaprzysiężonych, pochłania potem Eo- 
sya samiodzioilruc KroLccnrwo P oM ae i idąc na
przód sro k  za krokiem , rabowała je  z [.egu sa
modzielności tak  bardzo, ż e  ■oBtabecanie znikła 
■nawet nazwa Pofeki, a ,pozostały tyiko guii-emie 
nadwiślańskie. Więc oba cesarstwa nie działały 
tu  wśród łam ania wńaaeiisfcich ukłaoów % tokiw 
1815, gdy Królesiwc P d sk -e  niepowrót powory- 
wały do życia, lecz przeciwnie, przywracały za
sady praw ne z roku 1815, które Ibosya gwalrero 
zdusiła. iÓelby z-aś, jak  to w t  innem ośv,'indczenia 
można czyhać, Polacy, kt.ó.rz.y teraz, jako ocho
tnicy spieszą pod chorągwie, alby swej  narodo
wej wolności bronić przed powTvcteto rosyjskiej 
przemocy, walczyli iprzociw własnej ojczyźnie, 
jest rvyobrażeniem i oskarżeniem, k tóre znaj
dzie przytaknięcie zaledwie w samej R osji, ale 
z pewnością nie u narodów, mających zrozumie
nie dla narodew ej wolności.

iiosyjsKt isihiite a piKc-ju odiehnpm

Repertuar teatru miejskiego w Krakowie 
im. Juliusza Słowackiego.

W soboię, dnia 18 b. m.: »Złota czaszka« Jul.
Słowackiego; występ p. Ludwika Solskiego.

W niedzielę, unia 19 b. m.: po południu: »Oj mło
dy, młody!* Al. hr. Fredry (sjmaj; wj7stęp p. Jerze
go LeszczjTńskiego; wńeczorem: »Zlota c.zasz.ka*
Jul. Słowackiego; występ p. Ludwika Solskiego.

Repertoar teatru ludowego w Krakowie.
W sobotę, dnia 18 b. m.: po południu: »Zbójćy« 

Fr. Szyllera; w-ieczorem: »Domek trzech dziewmząt*, 
opereik? H. Berie’go.

W niedzielę, dnia 19 b. m.: po jaołudniu: ^Ułam 
księcia Jozefa*^ wodewil L. Mazura: wieczorem:
»Gwiazda Sybeiyi* L. Starzyńskiego.

Inspektoraty grobów wojennysb.
Lwów, IG listopada. 

Jedną % najpiękniejszych instytucyi, jaki# 
stworzył zarząd wojskowy w  latach obecnej 
wojny światowej, są bezwątpienia. inspektoraty 
grobów wojennych. Inspektoraty7 te m ają za za~ 

. danie zaopiekować się szczątkami po^glycli 
Jak donoszą pisma lwowskie, dępiutacya ziemian,i)0iawi)ikńw a rodziny, nieświadome losu swo- 
ze wschodniej Gattcyn złożona z pp. Dawnda najdroższych, informować o miejscu wiecz-
hamowneza, Stanisława Bogdanowicza', Aleksandra J Q Sp 0CZy-nku poległych. Są to  więc instytn 
Dąmbskiegu Fohksa fm.twosza, pod i-i-zewodni- "  0 eharakterae raKjfywileie pjękiiym i ideał 
ctwem bn>r. Stefana Moysy, wyjechała do Wieś ma, ^ /TJ, jn^ytucye, które wzniosły się wysoko po- 
aby wyjednać u  rządu centra nogo fun^.usi na za- pospolitość codziennych pojęć i przekonań,
liczbowanie świadczeń /ojcnuych. Deputacya zo- grobów wojennych potworzone
stała we wtorek przyjętą na konferencyi u prezy
denta ministrów dra K o e r b e r a .  W konferen- 
eyi tej wziął udział także minister dla Gałicyi dr.
B o b r z y ń s k i i  minister sikaubu M a r e k .

Uroczyste nabożeństwo polskie w Opawie. Piszą 
nam z Opawy: Staraniem kolonii polskich uchodź

ści do pracy u wszystkich mężcrzjwn w wi ku  od 
17 do GO roku życia, donosi „Letzte Nemes’1, wy
chodząca w Wilnie:

„Re wizy a zdolności do- pracy przeszła w pierw- 
Ozym dniu spokejnie. N a WezwanLe przybyli 
wszyscy, którzy je otrzymali. Po zbadaniu ośuiad- 
ozono im, że ważne priŁyezjmy przeciw ewentual
nemu zabraniu ich do rońót mogą podawać na pi
śmie do niemieckiego 'naczolnika miiast-a w przecią
gu 48 godzin. Prośby zostaną szczegółowo zbada
ne11.

Ze  ś w ia t a .
Ziemianie ze wschodniej Gałicyi w Wiedniu. —

zostały w  obrębie całej Austryi zc szczególriem 
wszakże uwzględnieniem terenów7, po których 
przeszło zniszczenie i putżoga wojny. Powstały 
więc także inspektoraty w  Gałicyi, we Lwowie, 

i Krakowie i Przemjrślu.
Loccrwski inspektorat obejmuje powiaty poli- 

ców odbyło się w dniu 15 b. ni. o godzinie 9 rano j tyczne: Lwów, Sokal, Kamionkę Strumiłową, 
uroczyste nabożeństwo^ dziękczynao z powodu o -: Xóikiew, częściowo Radziec;hmv, Bóbrkę i Prze
głoszonej niepodległości Królestwa Polskiego w tu 
tejszym kościele Sióstr Maryi. Licznie zebrana pu
bliczność, reprezentanci komendy stacj7jnpj, człon
kowie tutejszej kolonii, młodzież kursów szkół śre
dnich, szkoły wjułziałowe i ludowe wraz z gronem 
nauczyeielskiem, wreszcie liczni żołnierze uzdro- 
wieńcy narodowości polskiej w skupieniu -wysłu
chali uroczystej mszy świętej, odprawionej praez 
księdza dra L e h m a n a, katechetę tutejszych kur 
sów szkolnych. W czasie mszy świętej wjrirawny 
chór kolejowy stanisławowskiej dyrekcyi pod ba
tutą p. Gustawa F l a c h a ,  wykonał szereg utwo
rów chóralnych. Po odśpiewaniu »Te Deum* i za
intonowaniu od ołtarza hymnu »Boże, coś Polskę«, 
zabrzmiała ta pieśń pud sklepieniem kościoła może 
po raz pierwszy w Opawie. Składka w czasie nabo
żeństwa zarządzona, przyniosła poważniejszy za
siłek dla wdów i sierót po legionistach.

Echa proklamacyi państwa polskiego w Szwaj
caryi. Z Rapperswylu donoszą: Z powodu prokla
macyi Polski niepodległej, Muzeum polskie w Rap
perswylu otrzymało mnóstwo depesz gratulacyj
nych od instytueyj szwajcarskich, Szwajcarów i li- 
njch cudzoziemców, przebywających w Bzwpjca-

myślany. Lwowski inspektorat, przeprowadził 
na wielkim terenie szereg pomiarów technicz 
nych, służących d e  ustalenia rozrzuconych gro
bów wojennych, począł szereg adaptacyi, rekon- 
strukcyi i prac około poszczególnych grobów 
cm entarzysk całych, a przedewszystkiem uchro
ni! od zapomnienia i zniszczenia tysiące gro
bów, rozrzuconych w nieładzm po polach, la
sach, łąkach i zapadłj^h niekiedy odstępach. 
W związku z tą  akcyą przeprowadziła instytu- 
cya dokładną ewidencyę grobów i poległych, 
oraz badania w kierunku wyśledzenia nazwisk 
i pucliodzenia poległych. Dotychczas przepro
wadzone zostały urzędowe badania w 500 p ra
wie gminach, przyezem ustalono liczby pole
głych na tym obszarze za czas od r. 1914 do 
chwili obecnej na 30.000. Naturalnie, przeważa
jący procent s tra t znajduje się po stronie ro
syjskiej, Inspektorat utworzył, względnie obja 
w swój zarzad kilka większych cm entarzy miej 
skieh wojskowych, jak  nip. we Lwowie, dla któ
rego Stworzony został speeyalny zarząd

Ponadto objął inspektorat w zarząd ■ernenta 
rze miejskie w Sokalu, Żółkwi, Radziechowie.

1  m t H i u i s u .
(Tel. c. k. Biura koresp.)

Petersburg, 18 listopada. 
Pet. Ag. Tel. donosi: Minister spraw zag ra

nicznych yystosował do zastępców Rosj7". u  
państw  sprzjmrierzonych telegram podającj7: 

(M atnio rozszerzanych przez prasę pewnych 
rajów  pogłosek o- rzekomych tajnych nara

dach, prowadzonych pomiędzj7 Rosyą i Nieinca- 
i celem pod pisania odrębnego pokoju, rząd ro

syjski nie może obojętnie przepuścić z powodiu 
ich uiporezj^wości. Rząd cesarski (kładzie wagę 
na to, aby najikategorycznioj 0'św.iadicz.yć, ze 
t© bezmyślne poglosk; mogą być tylko zabaw
k ą  krajów  nieprzyja cielsik iek  Kosy a utrzym a w 
zupełności ścisły ziwiązok, jaki ją łączy z jaj wa
lecznymi sprzymierzeńcami. J e s t  ona daleką od 
tego, aby myślała o  zawarciu odrębnego pokojtu. 
P.zy ich boku zwalczać wspólnego nieprzyja
ciela bes7 raj mnie jszegc folgowania, aż do chwili 
ostatecznego zwycięstwa. Tego nieodwołalnego 
postanowienia Itosyi nie potrafi zburzyć widna 
pokątna niejrz.yjacielska m achinacja. Polecą 
się panu rozpowszechnić to  w najszea‘szej opi
nii publicznej, a  treść tełegram u podać do wia* 
domiości rządu, u ktorego .pan jest 'uwicizotot 
niony*. ___________

Rządy kOalicyi w Atenach.
(Tei. c. k. Biura koresp.)

Amsterdam, 18 listopada.  ̂
W edług sJTandeJśiblad«, »rJ'":;es« dowiaduje 

snę z Aten, że francuski m inister wojny «  o- 
q u e s zawiadomif rząd greciki, itż genaiat S  a t -  
r a i 1 wyśle wojska dla cbradzenia neutralnej 
strefy wzułuż granicy starej Grecyi. Greek, pre
zydent mfcłstrśw wyraJł na to  ? godę.

•Spa^zjimieTzeni będą uiżyitkować kolei ifa w ,
aby Salonitó •zaoipaL.rzyć w. żywność i amuntcyą.
Prosi się rz.pl, alby ofi-toruwie, 'któ-iyy słę p w r-  
ląraają  do mohn narodowegu , nie byli ijua wię«
■ c e j  znauszan,i do występowania z armii gi( }•

Ateny, 18 lisitopada. 
Admirał F  o u m e t  zaządał dalszyd \ 50 wa

gonów na kolei Larysza. Minister kolei zgodził! 
się na to, skoro ty lko ukończonem zostania 
przesunięcie III i IV korpusu arnm.

u a z a m k u r a p p e r s w y 1 s k i m̂  w y w i e !  
s z o n o  p a ń s t w o w ą  c h o r ą g i e w  p o l 
s k ą .  Od szeregu już dni powiewa tedy na naj- 
wjższej wieży zamkowej amarantowy sztandar z 
białym orłem. Tak publiczność, jak i prasa szwaj 
corska, wciąż tylko omawia nroklamacyę państwa 
pulskiego. Szwajcarski urzędowy dziennik »Bund« 

strój uroczysty i na wskroś parryotyCEiny budziły wystąpił z prześlicznym artykułem, zaczynającym 
wspaniale chorągwi2 z Oirłrai 'ptolskiin, a także cha>-|się od słów: »Co oznaczało dotychczas dla Europy 
rak ter programu wyiko-nanego przez, pierwszorzędne [słowo: ^Polska*? Oto było sjrmbolom największe- 
,-ify artjstyozne. R.crzipocraęito „Hymnem narodo-Jge męczeństwa i najwyższego bohaterstwa dla naj- 
wjnn“, iktóry odegrała ■orkiesihra Filluiirmonii war-piękniejszych ideałów wolności. Gdziekolwiek lała 
azawsldej pod dyrckey 
„Leci liście’1 Chopi 
gei-Adium. Józef Węgrzyn po 
losem deklamacji w modlitwie z „Wyzwolenia"
Wj'spiariskiego. Pro-f. Michałowski odtwoi-zyl Ulka 
kompo^ycyi Chopina, budząc podziw misterną sub
telnością uderzenia, iznakomitą techniiką, oraz głę
boko niuzykailuem zrozumieniem.

W części drugiej koaićeirtu orkiestoai. -odegrała 
„Uwerturę akademicką11 Brahmsa i „Odgłosy pa
miątkowe11 Noskowskiego. Enńu.yastyozmis okla- 
-kiwano p. Leopolda Binemtala za wjkonanie so
naty skrzypcowej G-mnll Honrjka Purcela. P. Zo
fia Zabielłówna odśpiewała cały szereg pieśni. —
1’inwd'ziwom powodzeniem cieszyły sio popisy na 
harfie p. Lotaryi Bolugna. P. Aleksander Zelwe
rowicz deklamował fragment z „Pana Tadeusza11

ryi. Telegraficzne życzenia nades i? również rząd stojanow ie- i Kamionce Strumiłowej. Obecnie 
R zeczypospo lite j szw a jca rsk ie j z policeniem, al)y ^ocz^ rokowania % właścicielami gruntów

na którycłi urządzone być mają wspólne wiej 
skie cmentarzyska- Bardzo wielo pracy poświt; 
eono cmentarzom lwowskim. Zarząd cmentarzy 
opra-cował artystycznie groby masowe na cmen 
tarzu janowskim i izraelickim, a kontynuuje 
prace na stryjskim i łyczakowskim.

Na wszystkich cmentarzach lwowskich znaj 
duje się około 8.000 poległych rozmaitych la 
rodowości. Cyfra ta nie oznacza jednak dokład 
nie faktycznej ilości poległych, gdyż w grobach 
w których mieszczą się Rosyame, poeliowani w 
czasie inwazyi, mieści się zawsze bardzo wielu

' ie-ckeyą p. Zdzisława Birnhauma, się krew o wolność ludów, tam Polak niósł swój k td y c n  liczby jednak Rosyanie. kie
ina odśpiewał p. Józef Munclin- ;oręż«. Arrykuł kończy »Bund stówami: »Polsko! ru :ąc swoją polityką, nigdy nie” uwitlocz
ćegrzjm porywał sturhaczów pa- bądź teraz wolną i szczęśliwą. W wolności i szczę- . tablicach.bądź teraz wolną

ściu niechaj zabrzmią dla Ciebie dzwony Pokoju!* 
Kiuematograly wiejskie. Dzienniki rosyjskie do

noszą: Z inicjatyw* p. Stuennera projektowana
jest sieć kinematografów wiejskich. Tą drogą spo
dziewane jest zwiększenie się dochodów skarbu. 
Kinematografami, rządowymi kierować będzie ak
tor Głagoiew,

Odznaczenia w Legionach polskich. W uzmaniu 
walecznego rachówajmwi się wobec nieprzj jaciola 
odznaczeni zestali: w o j s k o w y m  k r z y ż e m
z a s i u g i III k  ł a s y z deko racy ą wojeniną: kapi
tanowie legionowi Włodr/imieaw Józef Mężyński w

----------  2 p. i Witold SokołoY.ski w 3 p.; porucanik legin-
MickicwicKa (poloneiz). Po-trójiny kwoirtet chóru stu- nowj Mieczysław Smorawiński1 w 2 p.; knipiitanowie
deutów uniwersytoau -warsz.awskioog pod kierun
kiem prof. Kalińskiego zakończył pufłuiosły ob
chód.

Kielce. Wznowienie ,klubu przemysłowców11). 
W niedzielę dnia 5 bm. odbyto się w domu p. Rudz
kiego pod filarami w Rynku zebranie 120 osób

Henryka Sienkiewicza, musiały rozstać się z t ą ’zc sfer obywatelskich,-kupieckich i p my iłowych

legi mówi Marceli Smod-ow7ski w 1 p. artyleryi, Wł. 
Uzdowski i Edward Sekaraiutz w 4 p.; popucznicy 
legionowi I'r7.emyslaw Barthel w 1 p. artyleryi i 
Mzdest Sierant w 3 p.; polegli na płacu boju: ka
pitan legionowy w 3 p. Zygmunt Tarkowski, pod- 
poruczi icy legionowi dr. Edmund iSaalit, Stani
sław7 Zaleski w 2 p i Jan łlajec w 5 jj., oraz po-

l l t i  6 l i i t t  RiiyL
(Tel. c. k . B iura koresp .)

Perlin, 18 iliistopada. 
»iNofldi. ABg. Zet|g.« pisize: Rząd ; 

przez dyplom atycznych zaefeęp#ó>(r wmiósi pro
tiest przeciw przywroccnou Królestwa. Polsikiog
i uważa ten a k t za na ruszeni < m iędżym rodo 
wj-cłi układów,- które przez Nie*i«y i Ausfcro 
Węigiy miały -być uroiozyścio zaprzysiężone. 
Tetgo rodzaj'i układ, zaiprzysi yzony zc szcz^e 
gólniejs-zą uroozystotrCią, nie jest nam  zmany 
Prawod-opodoionie rząd rosyjski chce przez to 
wialatzac na ukłaAy kongresu wiedeńskiego, ale 
niezależnie ud! tego, że tle uk łady  'rozluźnione 
zostały całym szeregiem wojen, także z pewnej

et?

Telefonlctne 1 te teS ta fiB *
iMSSiSS® C. H. hiUN teRSP.

z dnia 18 listopada.
Zmiana koustjducyi Uolmdeiskiej 

Haga. Druga Izba przyjęła tfciS w dyslursyi 
nad rowizyą konstybucyi artykuf według, ktor©- 
gu także kobiety moguą być wylbieraue do ata- 
nów jenoralnycłi. Czynno prawo wyborcze 'Ko
bie/ zostało odrzucone.

Przedstawiciel rumuńskiego sztacu 
generalnego w Anglii.

Londyn. Biuro Beutera dowiaduje się, -o 
pułkownik rnmnińSkkHgo S7.,tabu jenoralnogo 
Ii a s  - a n u przybył do Anglii z apeoyalm »  po  
lecBinrelin, jaik-o ,prze'dstaw7iciel główmej -kwatery 
liunnuisikiej.

Odijowieiłziaiuy redaktor: 
M I C H A Ł  K O N O P I Ń S K I .

W ydaw ca:

R U D O L F  O SM A N .

(A rty k u ły  w ly m  dzia le  nie pochodzą  od  red ak cy i)

BROHIIŁfl® ^TURSKI
magister farr.mcyi 

jeńnorcczny ochotnik 13 pułku pieelioty
przeżywszy la t 40, zasnął w P a n u 'd n ia  
15 lirtopada 1916 roku w7 Nowym Sączu.
Zwłoki sprowadzone zostaną do Krakowa, 

-gdzie pogrzeb odbędzie się w poniedziałek 
dnia 20 b. m. o godzinie 4 po poluidniu z 

kaplicy cmentarnej wprosi do grobu.
Na Km smutny 'obrzęd slro-skana malwa i 
siostry zapraszają Krewnych, Przyjaciół, 

Kolegów Zmarłego i ZnajomjTh.

N abożeństw o  żałobne
odbędzie się we w torek dnia AM b. m. o 
godzinie 9 rano wr kościele św. Marka-.
Osobne zawiadomienia nie będą rozsyłano.

w Krakuwie.
Zakład pogrzebowy aConr.ordia* Jana Wolnego

Z drukarni Literackiej w Krakowie, ulica Jagiellońska L. 10 . Rzadea drukarni Ii. K. Górski.


